
F R E D E R Y K  A U G U S T
z Bozt'y Ł aski K ról Saski X ią ze  W arszaw ski etc.

W s^em w obec i każdemu z osobna komu o tem wiedzieć na­
le ż y  wiadomo czyniemy, iż Sąd Nasz Kassacyiny Xięstwa W aiszaw- 
skiego wydal następuiący w yrok ;

D zia ło  się w  W arszaw ie  w  Pałacu Rządow ym  
na posiedzeniu  zgromadzonego Sądu dnia  dw u­
dziestego czwartego M a ia  tysiąc ośmset iede- 
nastego R oku .

S Ą D  K A S S A C Y I N Y .
1 ‘ l  s  ’ ’ “ *•

X i  ę  s t  t v  a  W a r  s z a t v s k i e g o .
■s. *

W  sprawie kryminalney W<awrzeńca Szeligowskiego Gałuź 
zwanego Szlachcica ze W si Szelig w  Departamencie Łomżyńskim, 
przy obronie z Urzędu przydanego Mecenasa Szymona Grocholskiego, 

' odwohuącego się do Kassacyi przeciw W yrokow i S ą d u  Sprawiedliwości 
Kryminalney Departamentów Warszawskiego i Kaliskiego, w  dniu 
ósmym Grudnia tysiąc ośmset dziewiątego roku na oskarżenie publi­
czne zapadłemu, przez który

tenże W awrzeniec Szeligowski wraz z Piotrem Buczyńskim o
zabóystwo popełnione na osobie Franciszka Oldakowskiego



włościanina ze W s i  P o ry te , obwiniony, analogice do $u 847, 
tyt. X X , Części II. p r a w a  pow szechnego  p r u s k ie g o , na pię­
cioletnie więzienie w  dom u kary  i popraw y przy zawieszeniu 
stosownie do Art. X IX . U staw y Seym ow ey osninastego M a r ­
ca tysiąę  oś/nset d ziew ią teg o  ro ku  w  używ aniu praw  cyw il­
nych i politycznych, po wyiściu zaś z więzienia na zawiesze­
nie w  używaniu praw  politycznych przez czas równie pięciole­
tni niemniey na żywienie spoinie z trzem a Obw inionem i 
in  so lid u m  osierociałey zabitego fam ilii, i ponoszenie kosztów  
process u , skazanym  został; —

Maiąc sobie uczyniony w niosek ze strony rekursuiącego;

iż Sąd in k wiruicący zaniedbał należycie w ybadać , do iakiego  
s to p n ia  S ze lig o w ski b y ł p i ia n y m  vv czasie popełnienia prze- 7 
stępstw a, gdy tymczasem w edług m niem ania z urzędu przyda­
nego obrońcy okazuie się z zeznań św iadków , iż tenże w  sta­
nie odurzonego piiaństwem  um ysłu  działał bez należytego ro ­
zeznania, w  czem odw ołuiąc się do §i\ 28. tyt. IV . Części I. 
p raw a powszechnego prusk iego , oraz §u 364- O rdynacyi n ry -  
m inalney uchybienie nayistotnieysze co do udowodnienia do­
b r o w o ln i  zbrodni zarzuca; przywodząc daley udow odnione 
inkw izycyą czyny: iż spółobwiniony Piotr Buczyński pierwszy 
zaczął k łó tn ią  i pierwszy W łościanina O łdakow skiego kłonicą 
w  głowę silnie uderzy ł, az do obalenia na ziemię, i tegoż w ło ­
żonego na sanie bił ieszcze, w zru szen ie  m ózgu  i  s trza ­
skan ie  c za s z k i , rany  w edług obdukcyi śm iertelne, zapewne 
nastąpić m usiały, odw ołuie się do §. 467. O rdynacyi l i r y m i -  
na lney  w edług którego Sąd w yrokujący  widząc mteress spoi- 
w inow ayców  w  wzaiem ney kollizy i, n ie  w y zn a c zy ł p r z e ­
ciek każdem u  g n ic h  osobnego obrońcy .;

w nosi: iż w y ro k  zaskarżony na mocy Art. 10. pod liczbą l. i 2.
Organizacyi Sądu Rassacyinego skassow anym  bydż w in ien ;
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Po w ysłuchaniu  R apportu  Kom m issyi Podań i In s tru k c ji oraz 

w niosków  Królewskiego przy Sądzie sw oim  P ro k u ra to ra , k tó ry  za 
nrzeczaiąc mieysca kassacyi z pow odów  w  rekursie  skazanego p izy  
toczonych,' domaga się z u rzędu , dla zadosyć u c zyn ie n ia  p r a w u ,  
s k a s s o w ania rzeczonego w y ro k u , a to na zasadzie:

iż Sąd w yrokuiący w  rozciągnieniu k a ry  na PFawrzencci Sze­
lm o w sk ieg o  tera zreku rsu ią ceg o  uchybił§om 607.6-ro. .806 81 1. 
&12 816. 819. i 24. p raw a krym inalnego, w edług k to iych  w  
stopniu udow odnioney zbrodni, nierównie w iększą winien by ł 
k a rę  w ym ierzyć;

co zaś do P io tra  B u czyń sk ieg o  k tó rem u areszt w  czasie m - 
kw izycyi w ycierpiany za karę  poczytanym został, tenże sąu  
ubliżył ustaw om  w  §§ach 820.^ 607. —  64o. 844. —- 846. t e g ^  
prayya k tóre w  obecnym stanie udow odnień analogiyme
stosować n a le ia lo ;

S A D  K A S S A C Y I N Y  

Rozsądzaiąc pow ody w  skardze rekursow ey  przyw iedzione:

zważywszy . ,
Wfy 3q3. 4o 2. 4o3. 4o4. i 4o5. Ordyfiacyi K rym inałney -wzglę­
dem  sku tecznośc i dow odów  i dom ysłów  f anow iące, w edług 
k tó ry ch , iuż z zeznań  naocznych św iadków  E s te r y -d ro n o  
w ey i B lir n y L ie m a n o w e y  k a rczm arek ; iuż z zeznan dwóch 
w  inieyscu zbrodni przytom nych i naocznie kon lron tow anyu i 
A n to n ie g o K o n o p k i  i F Toyciecha (M a k o w sk ie g o , mz z w y­
znań samego Obwinionego p rzy  konfrontacyi, iuz ze w szy 
stkich należnie udow odnionych okoliczności zbrodni to 
w arzyszących, iuż wreszcie ze yyzględu naw et na i- • 
praw a k r y m i n a l n e g o , Sąd w yrokuiący  ' y



iź skazany acz podpity działał iednały z należną przytom nością  
um ysłu;

zapatrzywszy si<y niemniey
na §. 46 j. teyze ordynacyi, i porównawszy z nim , iż wyzna­
czony z urzędu Obrońca usprawiedliwiał każdego z obwinio­
nych z osobna, bez sprzeczności ich interessu; a zważywszy 
przytem iż oskarżeni B uczyński j Szeiigowshi w  oddziel­
nych momentach działali, i uczestnictwo każdego z nich do 
zbrodni łatwem było z Aktów do ocenienia;
Rekurs- skazanego W aw rzc ń c k  Szeligowskiego na początku  
W ym ieniony odrzuca. —

Co zaś do wniosków Królewskiego Prokuratora z urzędu uczy­
nionych : -
a nayprzód  co do spólobwinionego P iotra  Buczyńskiego:

Sąd w y ro k u ią cy  m ia ł sobie dostatecznie u d o w o d n io n em :

iź tenże B uczyński w daw szy  się W b itw ę  z w łościanam i, do 
k tó re y  sam  poczęści dał p o ch o p , u d erzy ł k łon icą  w  obronie 
sw oiey  ta k  silnie dw óch w łościan , iż ieden z trudnośc ią  po­
dniósł się. z z iem i, i potem  niebespieczną p rzyp łacił ch o ro b ą , 
d rug i zaś ń ierychło  dopiero  przez społw łościan  cło inney k a r ­
czm y zaw leczonym  zosta ł, —

. * ' .  '  • ’ j  ' /

że przestępuiąc srzodki ohroiiy , m ścił się ieszczc po tem  biiąc 
i innych  w łościan k tó rzy  do zw ady  nienaleźęli, —1

że leżącego iuż prawie bez duszy włościanina Franciszka 01- 
dakowskiego  na . o zabiiat kłonicą, a gdy go inni Szlachta
odbraniali, napięta* i ieszcze silnie w piersi uderzył. — 
że ozuchwalony przybyciem innych szlachty nowe rozpoczynał

zważywszy
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k łó tn ie , z w ieśniakam i k tó rzy  ze w si sąsiedzkiey dla zabrania 
pobitego F ra n c iszka  O łdakow skiego  p rzyby li, i tegoż w sa­
dzonego na sanie znow u po dw a razy uderzył, ta k  dalece iż 
tenże spad! z sani, a rozpędzeni włościanie zostawili go na 
m ieyscu, c o  is to tn ą  stało s ię  p r zy c zy n ą  p ó źn ie jszeg o  okro­
pnego  p r z y p a d k u ,
że Obw iniony B u c z y ń sk i  te wszystkie srogości w ykony  wał po 
trzeźw a, i po ustałey od daw na potrzebie obrony, —

' zważywszy nięm niey

iż Sąd zostawił bez wyjaśnienia głów ną w ątpliw ość: kto  b y ł  
p ra w d z iw y m  spraw cą  zabóystw a? , co opinia znawców była­
by mogła rozw iązać; maiąc atoli m im o tego zupełny dow od 
w ykonanych przez Buczyńskiego srogości, i odk ry tą  w  m m  
istotną przyczynę następnego zdarzenia, przecież poczytał m u 

\ ty lk o  za k a rę  d zie s ię c io m ie s ię c zn y  w  czasie in k w iz y z y i  
a r e s z t , wśrzód którego on naw et oddalił się za kaucyą do w ła­
snego, dom u , a przez to pom inął Sąd przepisy p raw a , bądź 
§u 8 2 0  o p rzek ro c ze n iu  srzodków  obrony, bądź §§ly 6 0 7 .- 6 no. 
o c ię żk ic h  in ju r y  ach  rea lnych  m ów iące, czyli teź §. 844. prze­
ciw  sp ra w cy  zabóystw a w  b itw ie  tłu m n e y  p o p e łn io n eg o , 
lub  845. przeciw tem u co w  ta kow ey  zw a d z ie  p ie rw szy  zci~ 
dcii e ciosy śm ie r te ln e , czy nakoniec§. 846. k tó ry  o innych spó ł-  
sprciwcach śm ierte ln eg o  z r a n ie n ia  rozporządza, w  każdym  
zaś razie karę  dwuletniego przynaym niey z m ocy powyższych 
ustaw  w ię z ie n ia  ledw ie nie do bezkarności zw alniaiąc, obra­
zę praw a popełnił; 

p o w tó re  co do rekursuiącego TF aw rzeńca S ze lig o w sk ieg o ;

zważywszy

iż Sąd w yrokuiący  m iał rów nie dostatecznie dow iedzionem :
iż tenże przybyw szy późno po ukończoney bitw ie do teyżew si,
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poszedł z innemi dwoma Szlachtą szukać owego Włościanina 
w  drugiey karczmie pozostałego, który miał ieszcze przyto­
mność umysłu w utaianiu się pod imieniem Arendarza przed 
nadchodzącą Szlachtą i w  proszeniu Szeligowskiego o litość, co 
było po części skazowką ii owo wstrząśnieriie mózgu  nie by­
ło przez Buczyńskiego zrządzonem;
źe tam przez silne uderzenie pięściami w  głowę, bicie upadłe­
go nogą, i gniecenie kolanem pozbawił tegoż włościanina czm- 
cia i przytomności:
że pastwiąc się nad nim czas długi, i kilkakrotnie rodzaie 
okrucieństwa zmieniaiąc zostawił pobitego niedaiącego znak ii 
życia, które tenże nazaiutrz bez odzyskania iuż zmysłów 
zakończył,

zważywszy przytem 
iuż wyżey przytoczone $$fy 607. — 64o. prawa kryminalnego, 
niomniey w  przedmiocie zabóystwa, $§fy 806. 809. 811. i 812. 
tegoż praw a, a nawet pfzez wzgląd na pozostałą wątpliwośb  
kto z obwinionych zadał ciosy śm iertelne ? zapatrzywszy się 
na <5$fy 816. i 819. tegoż prawa, według których zbrodnia tak 
udowodniona, nie równie większey i co do rodza iu , i co do 
czasu podlegała karze;

W nioski Królewskiego przy Sądzie swoim Prokuratora rozwiązuiąc : 
W y ro k  Sądu Sprawiedliwości Kryminalney Departamentu 

Warszawskiego i Kaliskiego w dniu ósmym Grudnia tysiąc ośmset 
dziewiątego roku zapadły, iedynie na zadosyc uczynienie prawu bez 
żadnych dla osądzonych skutków kassuie—mocą niuieyszego W yroku,

(podpisano) Sta: POTOCKI Prezes.
W ydrukow ać ( L. S .)

Radzca Stanu, Zastępca Osińslci Pisarz.
Ministra Sprawiedliwości 

Ig: S o b o l e w s k i .
Żgodno z Oryginałem  
{ L. Sż) Antoni Joneman 

Sekretarz Jeneralny


